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Rozwijanie się stosunków- sp o łe c z n y c h  pod 
wpływem przemysłu i pracy.

Przy  p o j a w i a n i u  się n o w y c h  zasa d  sp o ł ec zn ych ,  
j a k  p rzy  każde j  z m i a n i e  op uszczan ie  s t a r e g o , a n ie  
p o s t a w i e n i e  od  raz u  n o w e g o , s p r a w i a  zwykle  b o ­
leść i w y w o ł u j e  c i e r p ie n i a  p r z e c h o d o w e .  Otó ż  ży­
j e m y  w  ta k im  czasie ; nasza  e p o k a  w ie l k ie  p r zy no s i  
c i e r p ie n i a ,  r o z w i n i e  i ch j e szcze  więc e j ,  al e się też n i e ­
mi  p r z e p e ł n i  i z n o w u  na  d ł u g ie  w ie k i  po łoż y  im t amę .

Za u w o l n i e n i e m  się lud zk ośc i  z p o d d a ń s t w a ,  
z w i ę z ó w  c e c h o w y c h ,  z u c i em i ęż en ia  r y c e r s k i e g o ,  
z szukan ia  korzyśc i  m ia s ta  n a d  m i a s t e m , z w y r z e ­
cz e n i e m  r ó w n o ś c i , a l e ty lko  w  ob l i c z u  p r a w a  p r z e d  
j e d n y m  i w s p ó l n y m  sędzią  d la  w szy s t k i ch  m i e s z k a ń ­
c ó w  k r a j u ;  za p o ł o ż e n i e m  zasady  wolnos ' ci  czyli 
u s z a n o w a n i a  d la  c z ło w ie ka  z lej p rzyczyny  ż e j e s t  
c z ł o w i e k i e m ,  a nie  z t e j ,  że t a k ie  lu b  o w a k i e  j e ­
go  z a t r u d n i e n i e :  p o p ę k a ł y  d a w n e  s t o w a rz y sz e n i a  
c z ą s tk o w e ,  cz u w aj ą ce  n ad  korzyśc ią  o so b i s t ą  sw y ch  
c z ł o n k ó w ,  a n ie  u ks z ta ł c i ło  s ię  j e szc ze  s t o w a r z y s z e ­
n ie  b r a t e r s k i e  p r z e z  na r o d y ,  an i  p rze z  całą l u d z ­
kość i w  l e m  s t a d i u m  p r z e c h o d o w e m , k t ó r e  s ię  n i ­
gd z i e  j e szc ze  nie z a k o ń c z y ło ,  m us i  się o b j a w i ć  b o ­
leść zmiany.  Cz ło w ie k  u b o g i  b e z  w s ze lk ic h  s p o ­
s o b ó w  zo s t a ł  w y p u s z c z o n y  z p o d  o p i e k i  c e c h u  lub  
g m in y ,  do  k tó r e j  n a l e ż a ł ;  b o g a t s z y ,  ma ją c  k a p i t a ł  
r o z p o r z ą d z a l n y , uży ł  m a c h i n y  tysiąc r azy  p r z y s p i e ­
szające j  p r a c ę  i na  d r o d z e  s p ó ł u b i e g a n i a  oba l i ł  
s p o s ó b  d o  życia t e g o , co p o  s t a r e m u  w ła s n ą  ręką  
w y r o b y  p r o d u k o w a ł .  W i e l c y  fab ry ka nc i  posz l i  na  
wyścig i  w  zn i ża n iu  ceny,  al e też  zn iży l i ,  j a k  mog l i ,  
dz ie nn ą  z a p ł a t ę  w y r o b n i k a ; c h ł o p u  l e p ie j  s ię  m a ­
j ą c e m u , k t ó r y  p o s i a d a ł  kon ie  i b y d ł o , n a d a n o  w ł a ­
sność g r u n t o w ą ,  a l e  c h ł o p u  w łas ną  rę k ą  p r a c u j ą c e ­
m u  z a m i e n i o n o  ko pc z y zn ę  na  szczup le j sze  w y n a ­
g r o d z e n i e  w  z i a rn ie  i p i e n i ą d z a c h ; p o z w o l o n o  m ie ć  
j e d n ą  ty lko k r o w ę  , za kaz ano  p r z y c h ó w k u  b a r d z o  k o ­
rz y s t n e g o  n i e r o g a c iz n y ;  k o m o r n i k a ,  k t ó r y  t rzy lub  
cz te ry  d n i  o d r a b i a ł  pańszczyzny,  p r z e m i e n i o n o  na 
p a r o b k a  o mni e j sz e j  z a p ł a c i e ,  a z o b o w i ą z k i e m  
s ł uż by  e o d z ie n n e j  o d  w s c h o d u  do  z a c h o d u  s ł o ń c a ,  
i n a w e t  z o b o w i ą z k i e m  czekan ia  na  z a w o ł a n i e  w 
dz ień  świą teczny.  U zn an ie  w olnośc i ]  r o z d z i e l a ­
n ia  g r u n t u  na  na j m n ie j s ze  p o s i a d ł o ś c i , czyli  t e c h n i ­
cznie  t ak  z w a n e  p a r c e l o w a n i e  d o p r o w a d z i ł o  w  n ie ­
k t ó r y c h  k r a j a c h  do  l e g o , że r o l n i c t w e m  za w ie l e  
t r u d n i  s ię  l u d z i ,  a ci s w o je  życie spę d za ją  na 
o b r a b i a n i u  k a w a ł k a  z i e m i ,  n i e m o g ą c e g o  i c h  w y ży ­
wić.  W i d z i m y  z a t e m ,  że p o d n o s z e n i e  w o ln oś c i  
o s o b i s t e j , a l e  n ie  na d r o d z e  ma jąc e j  na  wzg lę dz i e  
o g ó ł  i n i e j a ko  bez  k ł o p o t a n i a  się o g ó ł u  o d o b r o  
p o je d y ń cz eg o  c z ł o w i e k a ,  z a r o b k o w o ś ć  i p o s i a d a n i e  
do zn a ły  w ię k s z e g o  n a d w e r ę ż e n i a  , niżel i  w  w i e k a c h  
ś r e d n i c h .  Z n i kn ę ła  w p r a w d z i e  ró żn ica  p o m i ę d z y  
ludź mi ,  p o c h o d z ą c a  z i ch  z a t r u d n i e n i a ,  a l e  p o w s t a ­

ła  i w y b i t n i e  s to i  p o m i ę d z y  c z ło w ie k ie m  z p i e n i ę ­
d z m i ,  a c z ło w ie k ie m  bez  p ie n iędzy .

P o m ię d z y  t e m i  d w i e m a  tylko  dzi s i e j szemi  
klasam i ludzi — co b a r d z i e j  j e d n a k  p o s t ą p i ł o  w  
k r a j a c h  z a c h o d n i c h  niżel i  u  nas  — r o z t w i e r a  s ię  
p r z e p a ś ć ,  k t ó r a  m o ż e  n ie  d o p u ś c i ć  ża d n e g o  s p o ­
s o b u  o t w o r z e n i a  k o m u n ik a c y i  , b ą d ź  p rze z  s p o je n ie  
m o s t e m ,  b ą d ź  p r ze z  z a sy p a n ie  r o z s t ę p u  w  n a j w ę ż ­
szej p r z e r w i e .  R o z p a t r z m y  s ię  w  o b e c n o ś c i :  u  R z y ­
m i a n  p r z y n a jm n ie j  j e d n a  t r ze c i a  by ła  n i e w o l n i k ó w ;  
lu d z i  p o z b a w i o n y c h  w s z e l k i e g o - p r a w a , a l e  l u d z i ,  
j ako  b y d ł o  g o s p o d a r c z e  w  i n t e r e s i e  p a n a  d o b r z e  
ż y w i o n y c h ; dzisiaj  w  na jp rz ę t ńy ś ln ie j s zy c h  e u r o p e j ­
sk ich k r a ja c h  t r ze c ią  cz ęą ó^ s ta now ią  lu d z ie  w a l c z ą ­
cy z n i e d o s l k i e m  , co n ie .  m a ją  s p o s o b n o ś c i  za radz ić  
sw y m  p o t r z e b o m ;  w o l n i  w p r a w d z i e ,  m o g ą  r o z p o ­
rządzać  s w ą  o so b ą ,  a l e  ją  tylko k ł o p o t l i w i e  na  z i e ­
m i  u t r z y m u j ą .  W z ią w s z y  k ra j  k t ó r e g o  p o ł o ż e n i e  
p o d  tym w z g l ę d e m  j e s t  j e szcze  n ie  n a j g o r s z e ,  np .  
F r a n c y ę , a ok az u je  s i ę ,  że na  34 m i l io n y  m i e ­
s z k a ń c ó w ,  8 m i l i o n ó w  j e s t  u b o g i c h ,  a 3 %  m i l io na ,  
czyli  Vł0 żyje z ż e b r a n i n y  i r a z e m  lu d z i  b i e d n y c h  
I I 1/# m i l i o n a ,  a z a t e m  p r a w i e  V3. O Angli i  w i a ­
d o m o ,  że 7 10 lu d n o ś c i  p o b i e r a  w s p a r c i e  ze s k ł a d ­
k i  z a m o ż n i e j s z y c h ;  n ie  m o ż n a  w ą t p i ć  że d w a  razy  
tyle w a lc zy  z n ę d z ą ,  aby  ty lko  s w e  życie u t r z y m a ć  i 
w  og ó l e  na b i e d n y c h  t akże  1/3 , r ó w n i e  j a k  w e  F r a n -  
cyi w y p a d n i e ,  a n ę d z a  w  An gl i i  j e s t  d o le g l i w s z ą ,  
niż w  k r a ja c h  w s c h o d n i e j  E u r o p y ,  n iżel i  u  nas.  L i ­
czba u b o g i c h  w  ż a d n y m  k r a j u  n ie  zm n ie j s za  s i ę ,  
a l e  z k aż dy m  d n i e m  w z r a s t a .  W e d ł u g  d a t  s t a t y ­
s tycznych  l i czba  u b o g i c h  w e  F r a n c y i  p o d w a j a ł a b y  
się na j da l e j  w  c i ąg u  l a l  tj. Co za s m u t n a  p r z e p o ­
w i e d n i a  d la  p r z y s z ł o ś c i ! Nie  d ł u g o  p o  za ś r o d k i e m  
te ra źn ie j s z eg o  s t u l ec ia  ju ż  n i e m a l  2,3 lu d n o ś c i  m o ­
g ło b y  być w  nędzy  wię ks ze j  p o g r ą ż o n e .

Jeże l i  s ię z a p y t a m y ,  co to  ża lu d z ie  p o m n a ż a ­
ją  o b óz  u b ó s t w a ?  p o k a ż e  s i ę ,  że k la sa  r o b o t n i c z a ,  
sk łada jąca  się z 5 r z ę d ó w ,  a m i a n o w i c i e :  z rzemie­
ślników, z rolników, z wyrobników fabrycznych , ze służą­
cych i z najemników za dzienną zapłatę

Co do  p o w o d ó w  tego  s m u t n e g o  p o ło ż e n ia  nas u-  
wa ją  s ię  p y t a n i a :  czy po je dy ń cz y  c z ło w ie k  m o ż e  m u  
za radz ić?  Czy t e n  co się s t a je  of iarą nędzy,  j e s t  s a m  
t e m u  w i n i e n ?  Czyli na re szc ie  j e s t  nasz czas t a k  z ł ego 
u s p o s o b i e n i a ,  że n i e w i n n e  of iary p o r y w a ?  N i e s t e ­
ty!  ze w szy s t k ich  p o w o d ó w  n a j g ł ó w n i e j s z y m  j e s t  
u s p o s o b i e n i e  c z a s u , a l b o  raczej  b r a k  o r g a n i z m u  w 
pracy ,  g ł ó w n i e  w y w o ł u j e  n ie szc zęs ną  do lę .  J e s t  to  
p r ze z  n ik o g o  n i e p r z e w i d z i a n a  c i e m n a  s t r o n a  cywi -  
l i z ac y i ,  j e s t  to  z u p e łn y  c i eń  spo łeczny ,  k t ó r y  s w o je  
p o w s t a n i e  w i n i e n  ty lko  św ia t łu .  Z o w ią  to  p r z e l u ­
d n i e n i e m  czyli  n a d m i a r e m  s i ł ,  a l e  tylko  ludz ie  
ro jący  n i e d o r z e c z n o ś ć ,  gdyż w ł a ś c i w i e  j e s t  t o  ty l ­
ko  p u sz cz en ie  tyc h  si ł  s a m o p a s ,  b ez  n a d a n i a  im
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k i e r u n k u  k o n ie c z n ie  p o t r z e b n e g o .  W s z ę d z i e  p a n u ­
j e  r o z d w o j e n i e  i r o z s t r ó j  p o m i ę d z y  t e m i  d z i a ł a n i a ­
m i ,  k t ó r e  k r o k  w  k r o k  z so bą  p o s t ę p o w a ć  w i n n y :  
olbrzymie wynalazki, co za s t ę p u ją  s i ł ę c z ł o w i e k a ,  z j a ­
w ia j ą  s ię  co d z ie n n ie  , rozb i j a j ą  t ł u m y  z g r o m a d z o n e  
n a d  p r a c ą , k t ó r e  m o z o l n y m  s t a r y m  s p o s o b e m  p r a ­
c ow a ły ;  t e  wyna la zk i  są r zeczą b a r d z o  k o r z y s t n ą  dla  
o g ó ł u ,  a l e  n ie ko rz y s t n ą  d ła  tych  t ł u m ó w ,  k t ó r e  za 
u cz c i w ą  p r a c ę  żyły w y g o d n i e  , a dzisiaj  ż e b r ać  m u ­
szą. T r z e b a  myś l i ,  k t ó r a b y  nie  p o t ę p i a ł a  w y n a l a z k ó w ,  
o w s z e m  j e  p o d n o s i ł a ;  al e też t r z e b a  myś l i  i siły k t ó r e -  
by zas łan ia ły  od  n ęd zy  t ego,  k tóay d la  w y n a l a z k u  ch l eb  
s t r ac i ł ,  z g ł o d u  u m i e r a  i n i e m o g ą c  w y c h o w a ć  d z i e c i , 
czę s t o k ro ć  z a n i e d b u j ą c  i ch  ca łk iem,  na c z ł o n k ó w  szko ­
d l iw y c h  s p o ł e c z e ń s t w u  i na p r z e s t ę p c ó w  u s p o s a b ia .  
R ó w n i e  j a k  w y na l az k i ,  t a k  z g u b n y  w p ł y w  w y w i e r a j ą  
b e z u s t a n n e  zmian y  na  r o z m a i t y c h  s t a n o w i s k a c h ,  n.  p. 
co do  p o t r z e b  lu d z k ic h  , co do  s p o ż y w a n i a , co do  
o d b y t u  i t. d. K iedy  k o b i e t y  r a z e m  pr z e s t a ł y  nosić  
g r z e b i e n i e , a n a w e t  z w y k łe  do czesan ia  z a p r o w a ­
dz o n o  z b u k s z p a n u ,  i leż r z e m i e ś l n i k ó w  p r o d u k u j ą ­
cych  t e n  t o w a r  z r og u ,  p o p a d ł o  w  b a n k r u c t w o  i 
nędz ę .  J e s t  p r z e c ie  tyle in ny c h  w y r o b ó w  z r o ­
gu  i s z y l d k r e t u  o p r ó c z  g r z e b i e n i ,  ale t r z e b a  do  t e ­
go in ny ch  w a r s z t a t ó w ,  in ny ch  u rzą dze ń .  Gdyby  
b y ł o  j a k ie  z g r o m a d z e n i e ,  j a k a  w ł a d z a ,  k l ó r e b y  j a k  
n ie gdyś  cechy  p o d a w a ł y  r ę k ę  p o j e d y ń c z e m u  grze -  
b i e n i a r z o w i , m ó g ł b y  żyć i bez  p r o d u k o w a n i a  g r z e ­
b ien i .  P rzez  zm n ie j s ze n ie  p i j a ń s t w a  w ó d c z a n e g o  
p o d u p a d n ą  go r z e la n i  i d y s t y l a t o r o w i e ,  al e p r zec ie  
m o ż n a b y  i ch  użyć to  p r zy  fa b r y k a c h  in n y c h  n a p o ­
j ó w ,  to  n a w e t  p rzy  fa b r y k a c h  c h e m i c z n y c h , a w t e ­
dy zm ian a  n ie  w t r ą c a ł a b y  i ch  w  s m u t n e  p o ł oż en ie .  
W s z a k ż e  i g o r ze la ny  i d y s ty l a to r  n ie  p r o w a d z i l i  n a ­
g a n n e g o  r z e m i o s ł a ,  sk o r o  n ie  p o d p s z c z a l i  op i l s tw a ;  
m o g l i  n a w e t  i cz ęs to k ro ć  b y w a l i  p r z e c i w  n i e m u ;  
m o g l i  s łużyć s a m y m  tylko  t r z e ź w y m  l u d z i o m , al e 
dzi sia j  i t r z e ź w i  pić p r zes ta l i .  Nie zas łuży l i  w ię c  
i go r z e la n y  i d y s ty l a to r  na b i e d ę ,  nią  z a t e m  k a r a ­
ni  b y ć  n ie  p o w i n n i ,  a sk o r o  s p o ł e c z e ń s t w o  z rzek ło  
się i ch  u s ł u g i ,  p o w i n n o b y  im  wskazać  m i e j s c e ,  na  
k t ó r e m b y  z korzyś c ią  d la  n i eg o  , by l i  w  s t a n ie  za ­
b ez p i e cz y ć  w  inny  s p o s ó b  s w e  życie.  Z a m k n ię c ie  
g r an ic  w s c h o d n i c h  i p ó ł n o c n y c h , o b a l i ł o  f ab ry k i  
s u k ie n n e  i p ł ó c i e n n e ,  coż t e m u  w i n n i  su k ie n n ic y  
i t ka cze ,  a l b o l i  h a n d l a r z e  p o g r an ic zn i .  K ied y  za ­
częl i  s ię s w e m u  z a w o d o w i  p o ś w i ę c a ć ,  i c h  r z e m i o ­
sło by ło  d la  k r a j u  p o ż ą d a n e m  , m a j ąż e  z g ł o d u  u m i e ­
ra ć ,  że w  in n y m  k r a j u  in n e  rząd  p o w y d a w a ł  p rzep i sy?

R ó w n i e  j a k  w y n a l a zk i  o l b r z y m i e ,  sz ko d l iw y  
w p ł y w  w y w i e r a  za w ie l k ie  nagromadzenie kapitału w j e -  
dnem re.ku, a o b o k  t ego  niedostatek kapitału u całej  masy.  
Gdzie  w  k r a j u  k a p i t a ł y  d o  k i lku  tylko os ób  należą ,  t am 
ci k i l ku  są p r a w i e  p a n a m i  życia i śm ie rc i  w y r o b n i ­
ka :  on i  m o g ą  p o d ł u g  u p o d o b a n i a  w a r t o ś ć  p r ac y  
o zn ac za ć ,  w a r t o ś c i  tej  w  h a r m o n i i  z p o t r z e b a m i  
cz ł o w i e k a  n ie  u t r z y m y w a ć ;  im w o l n o  k a p i t a ł  w  m a r ­
t w y  z a m i e n i ć ,  n iw e c z y ć ,  o d  u ż y t k o w a n i a  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  u s u w a ć .  Ale  choć  nie k i l k u ,  to  k i l k u s e t ,  a 
n a w e t  k i l k a d z i es i ą t  tys i ęcy mo ż e  to  sa m o  r o b i ć  z 
lu d n o śc ią  ca łe go  k r a ju .

Jeże l i  z d r u g i e j  s t r on y ,  d a j my  na  t o ,  w łas noś ć  
g r u n t o w a  t a k  j e s t  p o d z i e l o n a ,  że k a w a ł e k  z i emi  
p r zy  t e ra źn ie j sz yc h  z a k ł a d a c h ,  p rzy  p o t r z e b a c h  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  m o ż e  ty lko  w yży w ić  d w o j e  ł u d z i ,  a f a ­

mi l i a  s k ła d a  się o p r ó c z  ojca i m a t k i  z p ię c i o r ga  
l u b  więc e j  d z i e c i ,  n a d t o  c z ło w ie k  pos i ad a j ący  t en 
m a ł y  k a w a ł e k  z i e m i ,  nie  m a  s p o s o b u  p rze j ść  do  
in n e g o  z a t r u d n i e n i a , ani  dziec i  po  za s w o i m  d o ­
m e m  osadz ić  n ie  m o ż e ,  n a t en cz as  coż go in ne go  
j a k  ż e b r a c t w o  s p o t k a ?

Ciężka w ię c  j e s t  ta c h w i l a  p r z e c h o d u  z życia 
ś r e d n i o w i e c z n e g o  do życia n o w e g o ; c z ło w ie k  m a  
p r a w d a  w o l n o ś ć ,  al e m u  t r z e b a  i ch l eba .  P o d n i o ­
sły się s w o b o d y  d u c h a ,  lecz z m n ie j sz o no  p r z e s t r z e ń  
na  k t ó r e j  d o t ą d  zas i ł ek  z n a j d o w a ł o  ciało.  Choć by  
c z ło w ie k  b i e d n y  chc ia ł  s ię s p r z e d a ć ,  to  n ikt  go n ie  
k u p i ,  chc ia łby  zos tać  p o d d a n y m ,  p r z y w ią z a n y m  do  
p łuzy , t o  go n ik t  p o d  tym w a r u n k i e m  n ie  p r zy jmie .  
Zacznie  ż e b r a ć ,  to  p o p e ł n i a  p r z e s t ę p s t w o ;  w ię c  też 
doży l i śmy  p r z y k ł a d ó w ,  że n i e j e d e n ,  a zwłasz cza  
w  z i m ie ,  d op u sz cz a  się k radz ieży  i da je  się na  niej  
sc h w y c ić ,  aby  w  i z b ie  o g r z a n e j ,  choć  z u t r a t ą  w o l ­
nośc i  m ia ł  w yż yw ie n i e .  W  og ó le  ludz ie  p o z b a w i e ­
ni  r az  z a t r u d n i e n i a  i o d e p c h n i ę c i  n i e j a k o  p r zez  
s p o ł e c z e ń s t w o ,  tylko w  p o c z ą t k u  czują  to  d o l e g l i ­
w i e ,  p o t e m  o b o j ę t n i e j ą ,  p r zyzwycza ja ją  się d o  nędzy,  
a n ie d b a ją c  o s p o ł e c z e ń s t w o ,  ma ją  n a w e t  p o c i e c h ę  
w  t e rn ,  że m u  szkodz ić m ogą .  To j e s t  a to l i  n a j o ­
k r o p n ie j s z e g o  w p ł y w u ,  że r o d z i c e ,  k t ó r y c h  los 
w sk aż e  na t ak  s m u t n e  p o ło ż e n ie ,  j u ż  n ie  w  mi łośc i ,  
al e w  n i e n a w iś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  w y c h o w u j ą ,  a n a ­
w e t  ćwiczą s w o j e  dzieci .  J e że l i  zaś t a  n ie n aw iś ć  
ch w yc i  s ię  m ł o d e g o  se rca  i r a z e m  z n i e m  w z r a s t a ,  
n a t en c za s  tw o r z ą  się p r z e s t ę p c y ,  k tó r zy  sw o ją  n ie-  
g o d z i w o ś ć  o p ie ra ją  na s p o s o b a c h  p rze z  w i e l e  l a t  
p r z e m y ś l i w a n y c h , sz tuc zn ie  u ł o ż o n y c h  i są zdo l n i  
d op u sz cz ać  się n a j sz k a ra d n ie j s zy c h  z b r o d n i .  U ludz i  
na  tern s t a n o w i s k u  r o z w i j a  się p o w o l i  p r z e k o n a n ie ,  
a l b o  racze j  s z a l e ń s t w o ,  że cn o t a  n ie  j e s t  żadną  z a ­
s ł u g ą ,  a p r z e s t ę p s t w o  n ie  j e s t  z ł em  an i  g r z e c h e m .  
L u d z i e , k tó r zy  k r ad z ie ż  za m ie n ią  w  s w o je  z a t r u ­
d n i e n i e ,  k tó r zy  ze z ł o d z ie j s tw a  r o b i ą  r z e m i o s ł o ,  
n ig d y  o t e in  n ie  m y ś l ą ,  aby  i ch z a t r u d n i e n i e  by ło  
r zecz yw iśc ie  n i e s ł u s z n e m , o w s z e m  zda je  im  s i ę ,  że 
to  j e s t  s p o s ó b  z a r o b k o w a n i a  t ak  j a k  k aż dy  inny.  d. c. n.

O warzeniu piwa z melasu.
W  nrze .  46 P a m i ę t n i k a  p o d a l i ś m y  w i a d o m o ś ć  

o d o ś w i a d c z e n i u  r o b i o n e m  z m e l a s e m  ja k o  su r oga -  
t e m  s ł o d u  p rz y  w a r z e n i u  p i w a  , w  k t ó r e m  d o ś w i a d ­
czen i u  4 g a r n c e  m e l a s u  za s t ą p i ło  k o r ze c  s ło du .  Dziś 
p o d a j e m y  sa m  s p o s ó b  w a r z e n i a ,  k t ó r y  n a s t ę p n i e  

. o d b y w a  s i ę ;  chcąc  n. p,  u w a r z y ć  6 b e c z e k  p i w a ,  do  
czego z w yk le  p o t r z e b a  3 k o r c e  s łodu ,  b ie rz e  się z w y ­
czajna i lość w o d y  do ko t ł a  , do  t e go  w s y p a w s z y  
ko rze c  s ł o d u ,  m o c n o  się z a g o t u j e ;  p o t e m  p łyn  się 
p r z e l e w a  do  kadz i  zac ie rne j  w ra z  z s ło d z in a m i  i p o  
sp u s z c z e n iu  p o w t ó r n i e  w l e w a  się  na kocioł .  W t e n ­
czas d o d a j e  się m e l a s u  8 ga rnc y ,  g o t u j e  się os t ro ,  
b a r d z o  s t a r a n n i e  sz u m u ją c ,  a p o t e m  w l e w a  się na 
k ad ź  za c ie rną  i p r ze z  s ło dz iny  f i l t r u j e ;  p o t e m  po-  
t r zec i  r az  w l e w a  na  k o c i o ł ,  d o d a j e  c h m i e l u  fun.  12, 
g o t u j e  i s t udz i  na ch ł o d n ik u .  O t r z y m a n e  p i w o  j e s t  
k o l o r u  c i e m n e g o ,  n ie  o ka z u je  b y n a j m n ie j  s k ł o n n o ­
ści do  k w a s u ,  b u t e l k o w a n e  d o b r z e  s z u m u j e ,  j e d y ­
ną w a d ą  j e s t  zm nie j s ze n ie  i lości  drożdży.

Gdy  4 g a r n c e  m e l a s u  za s t ę p u ją  ko rze c  s ło d u ,  
za k t ó r e  z a l e d w o  p o  1 złr.  m.  k. p ł acą  żydzi  ( u ż y w a ­
ją c  go do  z a p r a w y  m i o d ó w ) ,  w i do cz n ą  j e s t  r zeczą ,  
j a k  k or z y s t n i e  da je  się sp ie n i ę ża ć  m e l a s  p r z e r a b i a -
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jąc go na p iw o. Przy gruntach zatem na których 
się nienajlepiej rodzi jęczm ień, przyjąć melas za 
zasadę do fabrykacyi p iw a , jest rzeczą wcale awo- 
żną : ')  tym bowiem sposobem cukrownie, które już 
dzisiaj dostarczają w  melasach i wypłóczynach w y­
bornego zapasu paszy, a odpadkami swemi ro lę  bez­
pośrednio zasilają, nową hędą pomocą i  p raw dzi­
wą podstawą przyszłej pomyślności gospodarstwa 
krajowego.

Sposób otrzymania sztucznych drożdży.
Drożdże, podobnie jak  alkohol i kwas węglo­

w y , są produklem  fermentacyi a lkoho low e j, i tą 
też drogą na potrzeby b row arów  są otrzymywane, 
Są one tern lepsze im  brzeczka dokładniej była spo­
rządzona, i większy stopień gęstości na areometrze 
okazuje, a zarazem, im  fermenlacya w bardziej 
sprzyjających odbyła się okolicznościach. Z łych 
wychodząc zasad, skoro wypadnie potrzeba rob ie ­
nia sztucznych drożdży, można je  następującym 
otrzymać sposobem: bierze się mała ilość gęstej 
czyli esencyonalnej na 18° areometru Beaume brze­
czki, i  oziębiwszy ją bez dodawania wody d o +  1(5 
stop. R., dosypuje się tyle mąki słodowej, aż nabierze 
gęstości m iodu , poczem dodawszy na 8 garncy ta­
kowej brzeczki, kwaterkę świeżych gęstych drożdży 
i tyleż czystego sp irytusu, przenosi się do izby fe r­
mentacyjnej , gdzie w  parę dni fermentacya się od­
bywa , i cała masa w  dobry zamienia się ferment. 
W  razie kiedy świeżych drożdży p iwnych dostać 
wcale nie można, nie tak ła tw o jest lak nazwany 
sztuczny ferment z ro b ić : gluten bow iem  i  b ia łko 
będąc same w  roztworach cukrowych, bardzo po­
w o ln ie , w  m iarę łączenia się zkw asorodem , w  fe r­
ment się zam ieniają, a lak powstający w  tych oko­
licznościach w  małej ilości ferm ent, zamieniwszy 
się w  kazein, cukier w  kwas mleczny przeistacza, 
i rozkład tem samem w prost przeciwny zamierzo­
nemu celow i przybiera obrót.

Aby temu zapobiedz, w  ten sposób się po­
stępuje : do 15 fun tów  mąki słodowej z poczwórną 
ilością wody tem peratury -J- 50 stop. roztworzonej, 
dodać należy 5 funt. m iodu , i  1 fun t kamienia 
winnego (weinsztein) i  po dokładnem całej tej ma­
sy wymieszaniu, w izbie fermentacyjnej ustaw ić, 
po rozpoczęciu fermentacyi u tw orzy się ferm ent, 
k tó ry  pod względem d o b ro c i, bynajmniej drożdżom 
p iw nym  nie ustępuje.

Mała ilość fe rm entu , lub  m aleryi azotowych, 
mogących się ła tw o na takowy zamienić, jakie się 
znajdują w  m iodzie, zdają się tu  g łównie działać 
na wzmocnienie fermentacyi a lko h o lo w e j, w  sku­
tku k tó re j, gluten i białko s łodu, w  drożdże się 
przeistaczają. Kamień w inny (w in ian potażu kwa­
śny), ważną także bez wątpienia gra rolę w  tym 
procesie, w  skutku którego ferm ent się tworzy, a 
to ustępując kwasorodu istotom  azotowym.

K toko lw iek rozbierze gruntow nie podany tu 
sposób sporządzenia sztucznych drożdży, nie trudno 
mu będzie ułożyć przepis, do zrobienia takowych, 
lak dla b row aru , jako też i gorzelni, przezco oszczę­
dzi sobie kosztów na zakupowanie opieczętowa­
nych recept, będących najczęściej jedynie speku- 
lacyą na kieszeń gospodarzy wymierzoną.

' )  K onsekw entą .

Handel w  głównych zarysach, skreślony 
przez Michała Chevalier.

(Ciąg dalszy.)

Naród jak iko lw iek  nie mógłby innym w  zna­
cznej rozmaitości dostarczyć potrzebnych rzeczy, 
jeśliby w łasnemi tylko p łodam i prow adził handel. 
Każdemu w  szczególności w iadom o, że najlepie j jest 
opatrywać swoje potrzeby w składzie obfitującym 
w różnego rodzaju to w a ry , i że ta rozmaitość to ­
w arów  obudzą i wzmaga często potrzeby. A co się 
dzieje we względzie składu jednego kupca, toż sa­
mo uważać można jako zachodzące w  ogólnych sto­
sunkach handlowych. Narody handlujące udają się 
do innych kra jów  po nabycie p ło d ó w , których u 
siebie zgoła albo w  dostatecznej ilości nie mają , 
dla rozdzielenia potym między te narody, które ich 
użycia znacznie potrzebują. Taki gatunek handlu 
nazywa się zarobkowym. Naród oświecony i  przemy­
ślny żadnym rodzajem handlu nie pogardza, kiedy 
zwłaszcza nie zbywa mu na potrzebnych do tego 
ludziach i kapitałach. Ten handel zarobkowy jest 
albo handlem tranzytowym, to jest przeprowadzenia towa- 
warów obcych, dla kra ju  obcego przeznaczonych a 
tylko przez kraj własny w iez ionych ; albo jest han­
dlem furmankowym, to jest przewiezienia tow arów  ob­
cych, dla obcego kra ju przeznaczonych, i  przez wody 
lub kraje obce prowadzonych , na własnych lub cu­
dzych statkach.

Trojakim  sposobem osobiście zajmować się 
można prowadzeniem handlu.

Pierwszy sposób prowadzenia handlu zależy na ku ­
powaniu tak p łodów  ro ln iczych, Jako też przemysło­
wych, w  większych ilościach, a wyprzedawaniu ic li 
potem w  mniejszych, a ci którzy się lakiem  zatru­
dnieniem zajmują, nazywają się kupcami częściowymi, 
szczegółowymi, albo kramarzami. Zatrudnienie to tak 
potrzebne jak  wygodne i pożyteczne, przyczynia 
się do powiększenia obiegu wewnętrznego tow a­
ró w , a tem samem i do powiększenia spożycia.

Drugi sposób zależy na obracaniu, k ierow aniu 
i  pobudzaniu do robó t innych spółczłonków w prze­
kształcaniu i  przerabianiu surowych p łodów  czyli 
materyałów. Ci którzy takowe przerabianie w yko­
ny w ują , nazywają się rękodzielnikami. Ten rodzaj 
przemysłu jest bardzo potrzebny: a lbow iem  nada­
niem wyższej rzeczom wartości, byleby te skuteczniej 
od innych potrzebowane b y ły , przykłada się do 
pomnożenia bogactwa krajowego.

Trzeci sposób zatrudnienia w handlu jest to wysyła­
nie za granicę p łodów  swojego kra ju  dla zamiany 
ich albo na obce potrzebne p ło d y , albo na gotowe 
pieniądze. Czy ten handel prowadzi się lądem lub 
morzem , w  E urop ie , lub innych częściach św ia ta , 
nazywa się handlem wielkim, albo hurtowym. Ten kto 
się nim  zajm uje, nazywa się kupcem hurtownikiem. Za­
trudn ien ie  to jest wielce pożyteczne bo jest duszą że­
glug i i powiększeniem rzeczywistych bogactw kraju.

Trzy te sposoby zatrudnień handlu mają p rzy­
wiązany do siebie obow iązek, k tóry czynność jego 
podnosi, a tym je s t, ścisła dobra wiara. Zamiarem 
wszystkich tych sposobów prowadzącego się handlu 
jest zysk; skutek zaś ich jest różny w  przykładaniu 
się m niej lub więcej do ogólnego wypadku korzy­
ści handlowych jakiegokolw iek kraju.

Chociaż kupcy bogaci, są pożądani w  k ra ju ,
*
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j e d n a k  p o ż y t e c z n i e j s z a  j e s t  n i e r ó w n i e ,  k i e d y  to  i c h  
b o g a c t w o , t a k  b a r d z o  p o t r z e b n e  d o  p r o w a d z e n i a  
k o r z y s t n e g o  h a n d l u ,  n a  w ię k s z ą  l i c z b ę  o s ó b  j e s t  
r o z d z i e l o n e :  i t a k  d w u d z i e s t u  k u p c ó w ,  m a j ą c y c h  
k a ż d y  p o  s t o  ty s ięcy  z ł r . ,  m o g ą  p o ż y t e c z n i e j s z y  n a ­
d a ć  r u c h  h a n d l o w i ,  i w ię k s z y  m i ę d z y  s o b ą  z a p r o ­
w a d z i ć  k r e d y t ,  a n i ż e l i  k u p c ó w  np. p i ę c i u ,  c h o c ia ż  
m i l i o n o w y c h .  P r z y t e m  r o z d z i e l o n e  m i ę d z y  w ię k s z ą  
l i c z b ę  d o s t a t k i  s t a ją  s i ę  d a l e k o  o b f i t s z e m  ź r ó d ł e m  
d o  p o ż y t e c z n e j  c y r k u l a c y i  i p o m n a ż a n i a  s ię  m a s y  
b o g a c t w  r z e c z y w is ty c h .

U m ie ć  h a n d l o w a ć  i h a n d l o w i  n a d a w a ć  p o p ę d  
i k i e r u n e k ,  są  d w i e  r z e c z y  m i ę d z y  s o b ą  r ó ż n e .  D la  
d o b r e g o  k i e r o w a n i a  p o t r z e b a  w i e d z i e ć :  j a k ,  g d z ie  

i k i e d y  h a n d e l  m a  s ię  p r o w a d z i ć ;  d la  k o r z y s t n e g o  

zaś j e g o  p r o w a d z e n i a  p o t r z e b a  k o n i e c z n i e  w ie d z i e ć ,  
j a k i  m u  n a  w i d o w n i  ś w i a t a  o b r ó t  i k i e r u n e k  m a  
b y ć  d a n y .  U m i e j ę t n o ś ć  z a t e m  k u p c a ,  j a k o  p r a k t y ­
c z n e g o  w y k o n y w a c z a ,  o b e j m u j e  z w y k le  z n a jo m o ś ć  
p o t r z e b n y c h  m u  s z c z e g ó ł ó w ,  k t ó r e m i  s ię  z a jm u je .  
U m i e j ę t n o ś ć  p o l i t y k a  s t a n u  z a le ż y  n a  p o z n a n i u  m ie j s c ,  
o k o l i c z n o ś c i  i  w s z y s t k i c h  s t o s u n k ó w ,  w  j a k i c h  m a  
b y ć  p r o w a d z o n y  h a n d e l .  P r z e w o d n i c t w o  w ł a ś c i w y c h  
n a u k  i w y c z e r p n i ę c i e  p r a k t y c z n y c h  w i a d o m o ś c i  z 

k u p c ó w  ś w i a t ł y c h  i p r z e s ą d o m  n i e h o ł d u j ą c y c h  m o ­
że u t w o r z y ć  t ę  p o t r z e b n ą  w  ta k  w a ż n y m  w z g l ę d z i e  
d la  p o l i t y k a  s t a n u  u m i e j ę t n o ś ć .

N a j p i e r w s z y  p o d z i a ł  p r o d u k u j ą c e j  l u d z k o ś c i  
n a r o d o w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  n a  r o l n i k ó w  i r ę ­
k o d z i e l n i k ó w ;  p i e r w s i ,  j a k  w i a d o m o ,  z a j m u j ą  s ię  
u p r a w ą  z i e m i ; d r u d z y  n a d a j ą  j e j  p ł o d o m  k s z t a ł t  
p o t r z e b n y  i p r z y d a t n y  d o  l e g o ,  a b y  s łu ż y ć  m o g ł y  
za ś r o d k i  d o  z a s p o k a j a n i a  w s z e l k i c h  l u d z k i c h  p o t r z e b .  
D z icy  ży ją  t y l k o  z p o l o w a n i a  i r y b o ł ó w s t w a ,  lecz  
o d t ą d  j a k  s ię  z a c z y n a j ą  c y w i l i z o w a ć ,  s t a j ą  s i ę  r o l ­
n i k a m i  i r ę k o d z i e l n i k a m i .  I  j a k k o l w i e k  w  p i e r w s z y c h  
w i e k a c h ,  t. j .  w i e k a c h  p o c z y n a j ą c e j  s ię  c y w i l i z a c y i  
n a j w i ę k s z a  c z ę ść  s p o ł e c z n o ś c i  z a j ę t a  b y ł a  u p r a w ą  
z i e m i ,  j e d n a k  s a m  czas  i d o ś w i a d c z e n i e  ty le  u d o ­
s k o n a l i ł y  r o l n i c t w o ,  iż p ł o d y  z i e m s k i e  s t a ją c  s ię  
c o r a z  o b f i t s z e m i ,  w y s t a r c z y ć  m o g ł y  d o  w y ż y w i e n ia  
z n a c z n ie j s z e j  d a l e k o  l i c z b y  l u d z i ,  a n i ż e l i  p o t r z e b a  
ic h  b y ło  d o  s a m e j  r o l n i c z e j  u p r a w y ,  a ty m  s p o s o ­

b e m  p e w n a  c z ę ść  l u d n o ś c i  z a ję ła  s i ę  n a j p o t r z e b n i e j -  
s z e m i  r ę k o d z i e ł a m i .  c n

Lekarstwo na zatrzymanie moczu u koni.
P ‘smo londyńskie The Veterinarian podaje nas tępują­

cy środek przeciw zatrzymaniu moczu które sie bardzo czę­
sto u kom zdarza, bkoro ta choroba konia napadnie, upu­
szcza się mu k rw ie , poczem zaraz zadaje 2 albo 3 uncvc 
opium, ( laudanum ) z takąż ilością eteru salelrzanego, w p ó ł-  
kwarcie ciepłej wody rozpuszczonych. Przyczem ’ogrzewa 
się brzuch spiesznie przez 5 do 10  minut szkandela, któ­
ra w 3 minutach więcej zdziała, niżby 5 ludzi trać przez 
godzinę zdziałać mogło.

K orespondencjo z Podola.
W  majętności mojej Nowosiołce jako też w przyległych 

wsiach sąs iedn ich , wysiewano dawniej na polach dworskich 
w przecięciu rocznie oziminy korcy 1 5 7 2 ,  w tym roku wy­
siano korcy 8 1 0 ,  z tym dodatkiem źe w latach dawniej­
szych zasiew kończył się zwykle z końcem w rześnia ,  a te ­
go roku przeciągnął się aż do listopada. Podkładów pod 
zasiewy jare  robiono w przecięciu rocznie morgów 8 87  te ­
raz tylko morg. 3 4 4 .  co naturalnie pociągnie za soba tak­
że znaczne zmniejszenie wysiewu zboża jarego. Jedyną
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przyczyną tak widocznego upadku naszego g o sp od ars tw a , 
jes t  n iechęć do pracy wiejskiego ludu ,  początkująca w w ro-  
dzonem lenistwie, a powiększona nagłem polepszeniem by­
tu. Na brak ludności w naszym obwodzie uskarżać się nie 
m o ż n a , bo kiedy na początku sierpnia w skutku rozporzą­
dzenia rządów krajowych , nakazano gromadom po wsiach 
dac pomoc dworom do zebrania zbo ża , wyległo wszędzie 
po łanach mnóstwo robotnika jakiego dawniej nigdy nic 
widziano; do końca sierpnia dwie części zboża zebrano i 
w dwóch tygodniach więcej zrobiono1, niż potem przez 3 
miesiące. Wprawdzie kazano sobie dobrze p łac ić ,  lecz ro ­
bota szła żwawo. Po odwołaniu powyższego n ak azu , łany 
zostały| nagle opuszczone, jak gdyby ludność wymarła. 
To dowodzi że tylko dobre chęci Rządu mogłyby obudzić 
większą czynność ludu wiejskiego i że prawo regulujące ro ­
botę za n a je m , bardzo byłoby na czasie.

N owosiołka , 24 listopada. J{, jj_

W iadom ości handlowe.
Lwów, 13  grudnia. Na ostatnim targu płacono za 

korzec pszenicy 13 złr. S0 kr., żyta 11 złr. 3 0  kr., j ę ­
czmienia 10  złr. 15 kr., owsa 6 złr. 15 kr., hreczki 10 złr. 
0 0  kr., ziemniaków 5 złr. 3 0  kr. Getnar siana 5 złr. 5 
kr., okłotów 1 złr. 5 0  kr. Sąg  drzewa bukowego 29 złr 
sosnowego 22  złr. 30  kr.  w. w.

W iadom ości literackie.
Z dniem 1 stycznia 185 0  r. będzie wychodzić w P o ­

znaniu pismo treści religijnej pod tytułem ‘ « Tygodnik ko­
ścielny* pod redakc ją  xiedza Janiszewskiego, regensa sem i-  
naryum duchownego w P ozn an iu , a za współdziałaniem 
xiedza oneyała Jabczyńskiego, byłego redaktora Archiwum 
teologicznego. Prenum erata  będzie rocznie wynosić trzy 
talary prusk ie ,  czyli 4  złr. 30  kr. kr. m. k. Będzie wy­
chodzić co tydzień jeden arkusz; na pocztamtach i w księ­
garniach będzie można prenumerować.

Podając tę wiadomość, nie wahamy sie wyrzec że 
przedsiębierstwo tak znakomitego m ęża , jakim jes t x’iadz 

aniszewski, w  przeszłym roku poseł na sejm rzeszy n ie­
mieckiej w F rankfu rc ie , a dziś na sejm berliński,  rokuje 
znamienite dzieło , zasługujące bezsprzecznie na największy 
współudział i w  naszej prowincyi.

—  Tygodnik Cieszyński, pismo dla ludu i Przegląd w y­
padków politycznych, pod redakcyą P. Stalmacha, wycho­
dzić będą od nowego roku jak do tą d ,  i w tej samej ce­
nie wynoszącej na c. k. urzędach pocztowych całorocznie 
5  złr. 4U kr. półrocznie 1 złr. 5 0  k r . ,  ćwierćrocznie 55  
kr. m. k. Redakcya pism tych wzywa zacnych w spółroda­
ków do wspierania jej p ren um eracy ą , aby z swojej strony 
powszechnym zyczemom godnie odpowiedzieć mogła.

U w i a d o m i e n i a .
Dom roboczy we Lwowie pod nrem 46 naprzeciw 

katedry na 2 p ię trze ,  przyjmuje ciągle obstałunki robót- 
szwackich i haftarskich, z najlepszym gustem i według naj­
nowszych wzorów wiedeńskich i paryzkich , mianowicie: ko­
szul męzkich i kobiecych , m a j tek , ko łn ierzyków , półko- 
szulków, szm izetek , sz larek , czepeczków, kaftaników dzien­
nych i nocnych; niemniej sukienek dziecięcych kolorami 
haftowanych, batystowych chustek do nosa, szalików i tym no 
dobnych bądź igłą, bądź szydełkiem haftowanych przedmiotów

Materyału na wyroby dostarcza albo sam zak ład , albo 
też osoby obstalunek dające, co każdej z nich do woli jes t 
zostawione Dyrekcya tego zakładu mającego na celu d o -  
godność publiczności i podanie godziwego zarobku osobom 
P ci żeńskiej w tym zawodzie w ykształconym , urządziła te- 
raz ta k , iż prócz ciągłego dozoru w p ra c o w n i , jedna  z pań 
zawiadujących tym zakładem, obecna w nim bedzie od g o -  
dżiny 1 do l z  p o łu d n ia , w której to porze i pod jei 
okiem przyjmować sie bedzie codziennie (prócz świąt i n ie -  
dziel) obstałunki i wydawać wykończone ro b o ty , z jak naj-  
ścislejszem przestrzeganiem dobroci roboty , mierności cen 
i punktualnego dotrzymania terminu.

W  różne miejsca poszukiwane są nasionka traw pa­
stewnych; panowie gospodarze którzy takowe posiadaia 
raczą redakcyę Pamiętnika franko zawiadomić o gatunkach,’ 
ilości i cen ie ,  po jakiej nasionka rzeczonych traw maia do 
sprzedania. J 2

W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


